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W ypuść Ducha Twego a będą
s ‘v/or:.one i odnowisz obljcze 
z.emi.

Kiedy Hóg w yw iódł Ż ydów  z niewoli 
egipskiej,' nie w prow adził ich odrazu  do 
bierni obiecanej, lecz zaw iódł ich na 
puszcze. Tu dat im na górze Sinai p rzez  
'Mojżesza Swcje przykazania. I  trzym ał 
icli petem na puszczy jeszcze blisko 
dO lat, dopóki >-■ wymarli ci, co żyli 
wedle  zw yczajów  daw niejszych. Dzie­
dzictw o Ziemi obiecanej m iało objąć no­
w e  pokolenie, w ychow ane od niem o­
w lęc tw a  w  duchu tego now ego p raw a 
Hożego. To przypom inały  Żydom staro - 
zakonne Zielone Św iątki.

I P an  Jezus nie w prow adził rodzaju 
ludzkiego do o jczyzny  niebieskiej zaraz  
Po.dokonanem  odkupieniu z niewoli sza­
tańskiej, lecz zostaw ia  nas na  ziemi, ab y ­
śm y żyjąc tu, jak na synów  B ożych p rzy ­
sta ło , okazali się godnym i dziedzictw a 
niebieskiego. D latego zesłał Ducha św. 
nu św iat, a c i, k t ó r z y  D u c h e m  B o ­
ż y m  r z ą d z e n i  s ą ,  c i  s ą  s y n a m i  
H o ż y m i .  To przypom inają nam  chrze­
ścijańskie Zielone Św iątki.

P rzez  tę w ojnę strasz liw ą  w yzw olił 
Hóg dzieci narodu polskiego z niewoli 
obcych m ocarstw  i sk ruszy ł ich potęgi. 
Tem  sam em  w y rw a ł Bóg nas z rąk  nie­
przy jació ł naszych. Ale nie w prow adził 
nas jeszcze do upragnionej wolności.

D laczego Bóg nie dokona? jeszcze 
V  zupełności naszego  osw obodzenia? 
Nic naszą rzeczą tego dociekać. Ale obo­
w iązkiem  naszym  zastanow ić  się, czy­

śm y duchow o dojrzeli do objęcia w olno­
ści narodow ej, k tó ra  m a nam z łaski Bo­
żej dostać się niebaw em  w  udziale.

Chciał Bóg, ab y śm y  uroczystość Ze­
słania Ducha .św. przeżyli w  oczekiw aniu 
ostatecznego  załatw ienia naszych  losów. 
T a  u roczystość jest dla nas w ym ow nem  
upomnieniem, żeby  w  duchu Bożym  
odbierać dar w olności narodow ej i żeby 
nim rozporządzać w  duchu B ożym .

D latego w yrzucać  będziem y z serc 
sw oich w szystko , co się sprzeciw ia dzia­
łaniu Ducha św .: w szelką zarozum iałość 
osobistą i w szelkie zacietrzew ienie  s ta ­
now e lub party jne, w szelkie sam olubne 
sobkostw o, czy  ono się n azy w a  chciw - 
stw em  i skąpstw em  czy  m arzeniem
0 urzędach i zaszczytach .

A w yrzucając to, co nie jest z Ducha 
Bożego, b łagać  będziem y, ab y  na każ­
dym  z nas i na całym  narodzie s p o ­
c z ą ł  D u c h  P a ń s k i ,  d u c h  m ą d r o ­
ś c i  i r o z u m u ,  d u c h  r a d y  i m o c y ,  
d u c h  u m i e j ę t n o ś c i  i b o g o b o j -  
n o ś c i  i p o b o ż n o ś c i .

B ędziem y o to b łagali jako katolicy
1 jako Polacy . Boć zdajem y sobie chyba 
jasno spraw ę, że odrodzenie o jczyzny  
naszej p rzedew szystk icm  B ogu zaw dzię­
czam y. I nie wolno nam  zapom inać, iż 
ta  nasza, z łaski Bożej osw obodzona, oj­
czyzna w  duchu Bożym  odradzać się po­
w inna. Jedynie  w ted y  bowiem  spełnią 
się na nas i p rzez nas m iłościw e zam iary  
O patrzności.

T rudne i ciężkie nas czeka zadanie: 
Skupiać nam  trzeba  to, co było  ro ­

ze rw an e  i spajać n iezużytem  ogniwem! 
miłości. O dbudow ać nam  trzeba, co byłoi 
spustoszone. O dradzać nam  trzeb a  w  du­
chu polskim, katolickim , co pod rządam i 
zaborczym i by ło  w ykolejone.

A m y tak  m ało do ty ch  zadań je-1 
s teśm y  przygotow ani, bo i zdrowej! 
ośw iaty  u nas nie w iele, i urzędników} 
z dośw iadczeniem  zaw oduw etn  nam  niei 
dostaw a, i nie w szy stk ie  ch a rak te ry  za- 
sługują na m iano p raw y ch  i nie­
złom nych.

Ale, by leśm y ty lko poddali się szczeJ 
rze  działaniu D ucha Bożego, to  On nam 
udzieli i św ia tła  potrzebnego i w oli nie­
złom nej i zaparc ia  się siebie i szlachetnej; 
niespożytej miłości.

Z łączm y ted y  błagania nasze w  w o­
łaniu do B oga: W y p u ś ć  D u c h a
T w e g o  a b ę d ą  s t w o r z o n e  i o d ­
n o w i s z  o b l i c z e  z i e m i .

Odnow i się oblicze naszej ukochanej 
ziemi polskiej pod działaniem  Ducha św< 
I zakw itnie na niei szczęście i cnoca i po­
kój Boży. T ego chce Bóg, i tego pragnie 
każdy  z nas. D latego żarliw iej niż kie­
dykolw iek błagać będziem y w  tym  ro­
ku: „P rzy jdź  Duchu ś w ię ty !“

Ks. J. Cz.

Wszystkim naszym Szan. Ajentom, 
Korespondentom, Czytelnikom i P rzy ja ­

ciołom życzem y „W esołych Św iąl“.
R e d a k c j a  O ręd ow n ik a .

Pm jjląd tygodniowy.
Sprawa pokoju.

N iem cy ży ją obecnie w  wielkiem  na- 
Ptężeniu, zadaw ając  sobie ciągle p y ta ­
nie, czy  uda im się coś w y ta rg o w ać  lub 
nie. P ozatem  urządzają  jeszcze p ro testy  
S Pochody, raz  żebrząc o  lepsze w arunki, 
to  znów  odgrażając się koalicji a szcze­
gólnie W ilsonow i. Sztuczki niem ieckie 
są  jednakow oż już znane w szędzie. 
Alianci są  zdania, że N iem cy chcą w y ­
w o ła ć  w rażen ie  w  A m eryce, odw ołując 

S tak  bezustannie  do zasad  W ilsona, 
^noclaż W ilson sam  najlepiej sw e  idee 
w w arunkach poko jow ych  w y łaz ił. D e­

legaci am erykańscy  na konferencji poko­
jowej om aw iają te  p róby  niem ieckie 
w  sposób ironiczny, to znaczy, nie p rzy ­
w iązują do nich żadnej w agi. Niem cy 
w idząc, iż ś/tfiat nie w zru sza  się w cale 
nad pow odzią p ro testów  i gróźb nie­
mieckich, zw alają jfiden na drugiego w inę 
za  obecne nieszczęścia. T ak  na p rzy ­
kład nu zgrom adzeniu narodow em  pru- 
skiem  doszło do burzliw ych scen. P rz y  
spychaniu w iny  jedna partja  /z u c iła  sie 
na  drugą, w ygraża jąc  sobie wzajem nie. 
M ianow icie ostre  nastąpiło starc ie  pomię­
dzy  niezależnym i socjalistam i i konser­
w atystam i, gdy sobie zaczęli w y rzu cać  
w inę w  ściągnięciu tak  srogich w arun­
ków  pokojow ych. W  toku kłótni rzucił 
się z pięściam i nacjońalny. liberał Stendęl

na niezai. socjalistę Adolfa Hoffmanna, 
tak  iż posłow ie innych party j musieli na­
sta jących  na siebie odgrodzić, bo ty lko  
tym  sposobem  przeszkodzili bójce.

S ek re ta ria t konferencyjny u m ilczy! 
w  piątek tłum aczenie niem ieckich prze- 
ciw projektów . C zterej szefowie rządów, 
rozpoczęli po południu ro zp a try w ać  ta ­
kow e, jako też  i dodane do nich pism o 
objaśniające. —  Co się ty czy  odpow ie­
dzi, to  w e  francuskich kołach dyplom a­
tycznych  i politycznych zgodne pannie 
zdanie, że w iększa  część pro jek tów  
przedstaw iona już b y ła  w  notach 
poszczególnych', na  k tó re  koalicja dala  
już odpow iedzi. Zdanie koalicji znane 
jest rządow i niem ieckiem u i nie m oże 
zpslać zm ienionem . Nie zachodzi naj-



mniejsza po trzeba  rozpoczęcia rokow ań 
ustnych, do czego prze tak  bardzo rząd 
w  Berlinie. W arunki te ry toria lne, tak  co 
do zagłębia S aary , jako też  co do G ór­
nego Ś ląska nie m ogą uledz zmianie. 
C zterej szefow ie rządów  są co do tego 
zupełnie zgodni. Nie m ożna p rze to  da­
w ać  w ia ry  niektórym  w iadom ościom  ze 
źródeł am erykańskich, w edle k tórych  
rząd y  koalicyjne i sprzym ierzone b y ły b y  
gotow e przyznać  Niemcom znaczne 
u stępstw a co do Górnego Śląska, o raz 
co do natychm iastow ego przypuszczenia 
Niemiec do Ligi narodów . Inform acje te 
w y raża ją  tylko osobiste zdanie tych, k tó ­
rz y  je g łoszą; nie są one w yrazem  zda­
nia rządów  ani upw ażnionych oso­
bistości.

P ozostaje jeszcze pytanie, czy  Niem­
cy  podpiszą, lub nie podpiszą. W edle 
zdania osób neutralnych, k tó re  niedaw no 
p rzy b y ły  z Niemiec, naród niemiecki 
chciałby mieć pokój za w szelką cenę. 
R ząd zaś nie w ym aga nic innego, jak 
tylko, aby  go do podpisania zm uszono, 
przyczem  naturalnie zachow ane być mu­
szą pozory, gdyż w  przeciw nym  razie 
żyw io ły  kom unistyczne zyskałyby  na 
sile; rząd  zaś obaw ia się rozruchów .

P on iew aż czas dla w ręczenia  uw ag 
i not konferencji m inął dla delegacji nie­
m ieckiej, p rzeto  koaljanci ośw iadczyli, że 
w ięcej not już nie przyjm ą.

T ym czasem  B elgijczycy zam ują p rzy ­
znane im ziemie. Belgijskie w ojska po 
ogłoszeniu w arunków  pokojow ych zajęły 
ziemie przyznane im przez konferencję 
w ersa lską . A w ięc obw ody Eupen, Mo- 
resnet, H erbestal i R aercn  znajdują się 
już pod panow aniem  belgijskiem. Czemu 
Niem cy na to nie oburzają się? Czemu 
ty lko  u nas się zbroją, k rzyczą  i w ojska 
ściągają?

W ielu N iem ców w idząc, co ich cze­
ka  w  daw nym  „faterlandzie“, próbują od­
łączy ć  niek tóre  części kraju niemieckiego 
od Prus'.

W  Nadrenii już od dłuższego czasu 
zaznacza się ruch polityczny, p racujący 
w  kierunku oderw ania  prowincji tej od 
p ań stw a  pruskiego i ogłoszenia jej nie­
zależną, neu tralną republiką pod opieką 
Ligi N arodów . Na czele ruchu tego s ta ­
nął redak to r centrow ej gaze ty  „Kólnische 
V olkszeitung“ dr. F ro b erg er i znani dzia­
łacze  niem ieccy K astner i Ruckhoff. T ak- 
sam o H anover zam ierza ogłosić sw ą 
niezależność. W ynika z tego, że Niemcy 
sam i, gdzie ty lko m ogą, usiłują w ydostać  
się czem prędzej z raju  pruskiego. Dzi­
w ić się nam  Polakom , że życzeniem  se r­
ca naszego jest w rócenie na łono m atki- 
o jczyzny?

Sprzym ierzeni, dow iedziaw szy  się 
o niedoli naszej pod butem  pruskim , pro­
szą rząd polski w  W arszaw ie, a b y  za 
każdego aresz tow anego  Po laka  dziesięciu 
N iem ców  a re sz to w a ł i zaw iadom ił o tern 
konferencję pokojow ą w  W ersalu .

P o  przybyciu  w ojsk jenera ła  H allera 
do Polski, zm ieniło się bardzo  szybko 
położenie w  Galicji w schodniej. W ojska 
polskie zdoby ły  p raw ie ca łą  Galicję 
w schodnią z zagłębiem  naftow em , p rzy ­
czem  ogrom ne łupy d osta ły  się w  ręce 
P o laków . D zicz hajdam acka, k tó ra  do­
puszczała  się s tra szn y ch  okrucieństw  na

polskiej ludności, ucieka obecnie w  w iel­
kim popłochu. U kraińcy, w idząc iż nie 
sprostają Polakom , proszą obecnie o za­
w ieszenie broni.

Niemcy się rozpadają!
P rędzej czy  później dzisiejsze Niem­

cy rozpaść się m uszą. Skoro tylko na­
stąpi ostateczne załatw ien ie sp raw y  po­
koju — bez w zględu na to, czy Niemcy 
podpiszą lub nie — a na ludność zaczną 
się sypać -straszne ciężary, k tórych  uni­
knąć nie będzie m ożna, w tedy  z całą siłą 
w ybuchną prądy, k tóre dziś już podry­
w ają całość państw a niemieckiego. Rząd 
niemiecki w ie o tern doskonale i dla tego 
się ociąga z ogłoszeniem  now ych p ro ­
jek tów  podatkow ych. C ała gospodarka 
finansow a opiera się tym czasem  na dru­
karskich m aszynach, k tóre w ypluw ają 
codziennie setki milionów now ych „pie- 
n iędzy“. To też nikt nie wie, ile w ła ­
ściw ie Niem cy m ają obecnie długu i ile 
jeszcze zrobić będą m usiały. Filistrom  
niemieckim, k tó rzy  dziś jeszcze tak  ha­
łasują, n aw et cienkie piwo przez gard ło  
nie przejdzie, gdy  się dow iedzą, ile p ła­
cić będą musieli na procenta od długów  
niemieckich, na odszkodow ania i ren ty , 
k tórych  koalicja żąda.

D otychczas tylko krótko gaze ty  nie­
mieckie napom knęły, że obyw atele  nie­
m ieccy będą musieli państw u oddać w ie l­
ką część m ajątku, a od re sz ty  będą m u­
sieli płacić ogrom ne podatki. T akże od 
dochodów  z p racy  podatki będą m usiały 
być bardzo w ysokie. Nie dziw, że w o­
bec tego ludzie, k tó rzy  nie m ają w e 
łbach takiego gw oździa jak nasi haka-, 
tyści, rozm yślają nad tem, jakby  się w y ­
dostać z tego niem ieckiego raju, gdzie 
w końcu nie w iele w ięcej Niemcom po­
zostanie, jak figow y listek do zakrycia  
nagości ciała. Takim i w zględam i pow o­
dowani dowcipni politycy — nie zw aża­
jąc na sm utek faterlandu — w  P ala tyna- 
cie, N adrenji i H anow erze na g w ałt dą­
żą do tw orzenia now ych republik, któ- 
reby  schroniły  się pod opiekuńcze sk rzy ­
dła Francji. Nie w iem y w praw dzie  do­
kładnie, co się tam  dzieje, bo dziś prasa 
niem iecka razem  z urzędow em i biurami 
skw apliw ie tłumi w szelką praw dę i w ię­
cej kłam ie niż w ciągu w ojny, ale to w y ­
daje się być pew nym , że pew nego pięk­
nego poranku będziem y mieli w  Niem­
czech całą  porcję now ych republik. Rząd 
niem iecki prosi i grozi „zdrajcom  stanu", 
ale ci pew ni są opieki koalicji i robią 
swoje.

O becnie rząd  ogłasza, że m achinacje 
ku oderw aniu rozm aitych dzielnic od 
Niemiec nie m ają pow odzenia. Szczegól­
nie ze w schodu rżąd  odbiera m nóstw o 
doniesień o  przyw iązaniu  do 'państw a. 
T akże  w  H anow erze, B aw arji, W yrtem - 
bergji i t. d. „zdrada stanu nie m a po­
w odzenia.

R ząd widocznie łudzi siebie i ludzi, bo 
tu ani p rośby  ani g roźby  nie pomogą.

Uczmy dzieci nasze czytać I pisać 
:: :: po polsku! :: ::

popierajmy gazety i pisma sw oje!
G azety  polskie pod zaborem  pruskim  

przeżyw ają  obecnie bardzo trudne czasy ; 
pom inąw szy to, że papier i inne m a­
te ria ły  podrożały  ogrom nie, gaze ty  po l­
skie są w ystaw ione na różne prześlado­
w ania, n aw e t zaw ieszenie ze s trony  
w ładz  pruskich. T rzeba przypom nieć 
tylko „G azetę Ludow ą", k tó ra  już coś 
dw a m iesiące nie w ychodzi, „G azeta 
O polska" b y ła  cz te ry  tygodnie zakazaną 
a inne gazety  polskie także dośw iadczyły  
na sobie nowej wolności socjalistycznej.

W obec tego m am y obow iązek, po­
pierać i rozszerzać  nasze gaze ty  a ru ­
gow ać niemieckie. W szędzie na d w o r ­
cu, w  gospodzie lub kaw iarni, żądać 
trzeba  gaze ty  polskiej. Kto dziś nie czy ta  
g aze ty  polskiej, ten ła tw o  ulegnie kłam ­
stw om  i fałszom  naszych przeciw ników . 
Z powodu stanu oblężenia nic m ożem y 
urządzać zebrań, by  ośw iecać nasz lud. 
Z tem  w szystk iem  jesteśm y skazani w y ­
łącznie na naszą prasę.

C obyś pow iedział, kochany isgdakn, 
g dyby  ktoś przyby ł do tw ego puu iosz- 
kania i p raw ił ci sa m e  grub i , :ńs twa,  
oszczerstw a i w y zw is k a ,  czyby.ś go nie 
w yrzucił za d rzw i?  A co robią b la ty  nie­
m ieckie? C zy nic kłam ą p r a w i :  w  każ­
dym  num erze? C zy  nie w y z y w a j ą  na 
P o laków  i nie zohydzają n a s ?  Dlaczego 
w ięc pozw alasz na to, by  się rozpośc ie­
ra ły  w  tw oim  do mu?

M ów isz może, że g azeta  niem iecka 
przynosi najśw ieższe w iadom ości, że ty  
potrafisz rozróżnić m iędzy kłam stw em  
a praw dą. To są tylko w ybiegi. L ecz 
choćby i tak było, to ty  jednakow oż pła­
cisz za tę gazetę, w spierasz więc w ro ­
gów  naszych  każdym  groszem , k tó ry  
w ydajesz  na szm aty  niemieckie. T y  je­
steś w ięc wspólnie za to odpow iedzial­
nym, że nasz lud zostaje tum aniony, ger- 
m anizow any, że lud polski ponosi s tra ty  
nieobliczalne.

Nie chciałbyś z pew nością w ydać ani 
fenyga na zaknpno trucizny, by  tru ć  
tw ych  w spółbraci, lecz w ydajesz  rocznie 
tyle a ty le  m arek na zatrucie  tw ego  na­
rodu, na germ anizację. W ięc precz 
z blatam i niemieckiemi z dom ów polskich. 
Dołóżm y w szelkich sił, by rodaków  na­
szych, k tó rzy  dotąd czy tają  gaze ty  nie­
mieckie, odw ieść od tego a zato dać im 
polską gazetę. Jeżeli chcem y, by g aze ty  
nasze przynosiły  narn najnow sze w iado­
mości, pow inniśm y naszym  gazetom  do­
pomóc w tem, donosząc o w ażnych w y ­
padkach i pisząc korespondencje. K ażda 
g azeta  nasza przyjm ie to z w dzięcz­
nością.

P rzed  kilkudzicsiąt laty pow iedział 
żyd  M ontcfiore, iż żydzi tylko w ted y  bę­
dą mieli w p ływ  na sp raw y  publiczne, je­
żeli opanują prasę. Tej rady żydzi usłu­
chali skw apliw ie i dziś panoszą się 
w szędzie.

Jak że  w ygląda  z gazetam i polskiem i 
u n a s?  W  ostatn im  czasie zm ieniły  się 
stosunki na lepsze, lecz dużo jest jeszcze 
do zrobienia. N asza m łodzież tak  żałuje 
kilku fenygów  na dobre pismo lub książ­
kę, lecz w knajpach p rzy  k artach  p rze­
g ry w a  często  pow ażne sum y, p rzyczem  
niekiedy się jeszcze chełpi z tego!



R odacv! Obecnie p rzeżyw am y chwile 
ważne, ciiwife historyczne-. Z dniem każ­
dym z a c i e k u  wielkie w ypadki i zmiany. 
Niechaj nikt nie pozostaje bez pisrna pol­
skiego! Zachęcajcie w aszych przyjaciół 
i 'znajomych clo czytania O rędownika!

;o nienawiści.
Znany polityk niemiecki Gerlach opi­

suje v/ berlińskiej gazecie „W elt ain Mon- 
tag“ skutki polityki nieniicckicj, która 
doprowadziła cały  świat do ogólnej nie­
nawiści przeciw Niemcom; dziś Niemcy 
zbierają żniwo swego siewu. Oto w y ­
w ody jego:

„Nienawidziliśmy, dziś nienawidzimy, 
a jesteśm y znienawidzeni.

Nienawiść w ew nątrz ,  nienawiść ze­
w nątrz .  C zy to wiecznie ma t rw ać?

Delegaci nasi odjechali do Francji. 
Umyślnie pociąg prowadzono wolno 
przez pustynię, w  jaką wojna przez nas 
wypow iedziana  i podług naszej me­
tody prowadzona zam ien ia  najżyźniej- 
szą część Francji. Nienawiść im tow a­
rzyszyła ,  nienawiść ich przyjęła, niena­
wiść dyk tow ała  w arunki pokojowe. Nie­
naw iść i — strach. Strach przed Niem­
cami, które s ta ły  się z musu pokojowe, 
a w  sercu pozostały militarystyczne.

Naród niemiecki oburza się na w a ­
runki, k tóre mu się stawna, a nie pojmuje 
nienawiści clo nas całego świata. Czy 
nie mieliśmy słuszniejszej p rzyczyny  nie­
nawidzić naszych nieprzyjaciół, a więc 
Francji, , szukającej odwetu", „w iaro­
łomnej" Angiji, „zdradzieckiej" Itaiji, 
„niewiernej" Rumunii, „obłudnej" Ame­
ryk i?

Najgorszy to grzech, k tóry  dziś rzą ­
dow i'zarzucam , że zaniedbał informować 
nasz naród i rozwiać chmurę gazów  tru­
jących, którą  apara t u rzędow y przez 
cztery lała go okryw ał i jeszcze okryw a.

Cały  świat wic, że Niemcy winni są 
Wybuchu wojny, że odpowiadamy za mi- 
litaryzm fcuroiK js!F, gdyż na konferen­
cjach w  Hadze odrzuciliśmy bezwzględ­
nie rozbrojenie i sąd rozjemczy, żeśmy 
także odrzucili w lincu 1914 każdą próbę ! 
m iędzynarodowego porozumienia się; że­
śm y przez tolerowanie (bardzo łagodny 
W yraz!) wUHicfUkiego ultimatum do 
Serbji przyłożyli l.mt do prochowni; że­
śm y wypowiedzenie  Francji motywowali 
bałamwtncmi twierdzeniami; żeśmy przez 
złamanie neutralności w obec  Luksem bur­
gu i Belgii z góry  okazali się jako mniej 
skrupulatni.

Tylko naród niemiecki w  swej więk­
szości jeszcze tego nie wje. W ie rzy  on 
Zawsze jeszczę w  bajkę okrążenia, nam 
narzuconej w ojny  i zachowanie się Bel­
gii, sprzeciwiającego się neutralności.

Cały  św ia t wie, że Niemcy są winni 
nieustannego przedłużenia wojny, że ira 
Wiosnę 1915 nadarzała  się sposobność 
z Hagi do Londynu nawiązać nić poro­
zumienia, ale żę  urząd zagraniczny s ta ­
rania Holendra D re sse lh u y sa  odrzucił. 
■Wie, że 1916 było można za pośrednic­
tw em  W ilsona mieć uczciwy pokój, ale 
że śm y  woleli M eksykow i przyobiecać
kilka prow incji a m e r y k a ń s k i c h  i w ojnę
łodziami podwodnymi bezwzględniej pro­
wadzić.

Że jeszcze 1917 roku był możliwy 
szczery  krok pokojowy (przyjaciele Wil­
sona w  Szwajcarii w skazyw ali  do tego 
drogę), ale że naczelna w ładza  wojskowa 
obiecyw ała sobie ostateczne zwycięstwo 
z ofenzyw y wiosennej, Że pokój brzeski 
dla całego św iata  był wzorem  i p rzy ­
kładem, jak sobie Niemcy wystaw iali  po­
kój „niemiecki", a zdania by ły  jedno­
myślne. Niemcy nie chcą zaw rzeć  po­
koju, oni go podyktują. Dalej, Niemcy 
nigdy szczerze nie myśleli wypełnić swej 
obietnicy z dnia 4 sierpnia 1914, że chcą 
k rzyw dę Belgji w yrządzoną  w y n ag ro ­
dzić, że natomiast ciągle mówili o „za­
staw ie" i o „realnych gwarancjach".

Tylko naród niemiecki w  Swej w ięk­
szości dziś jeszcze wierzy, że m y  byli­
śmy zaw sze gotowi do pokoju, a w sz y s ­
cy inni pałali wyuzdaną żądzą wojenną.

C a ły św ia t wie, że niemiecki sposób 
prowadzenia wojny odznaczał się szcze­
gólniejszą bezwzględnością, a raczej nie- 
lndzkością (zatapianie okrętów  pasażer­
skich bez ostrzeżenia), że daliśmy przez 
zastosowanie  trujących gazów zły przy­
kład; żeśm y bezmyślnemi napadami na 
o tw ar te  miejscowości angielskie w y w o ­
łali w  szerokich w ars tw ach  angielskich 
wielką nienawiść, żeśm y teren nad rzeką 
Sonirną metodycznie zamienili w pusty­
nię, a przez to w narodzie francuskim 
w ywołali jeden okrzyk zgrozy i niena­
wiści, żeśmy według planu wyniszczali 
obszary  przez nas zajęte, i żeśmy pod 
pozorem p raw a  deportowali ludność 
z Francji i Belgji, a przez to zasłuży­
liśmy sobie na s ław ę rozbójników.

Tylko naród niemiecki w  swej w ięk­
szości zaw sze jeszcze wierzy, żeśmy się 
ograniczyli do tego, co niezbędnie po­
trzebne było w względzie militarnym 
i żeśm y p raw a  m iędzynarodowego w ie r­
nie przestrzegali".

cwlija w zakładzie Miarki.
W  sobotę, dnia 31-go maja, p rzybyła  

do zakładu naszego cała policja miko- 
łow ska w  asyście kilkunastu uzbrojonych 
żołnierzy, celem odbycia ścisłej rewizji za 
odezwami, które mieliśmy rzekomo 
w zakładzie naszym  drukować. O ile 
osądzić możemy, chodziło tu o odezwy, 
które tego samego dnia z rana  zrzucali 
lotnicy polscy nad miastem naszem; po­
licja jednak poszła śladem fałszywym , 
bo odezw  tych nie drukowaliśmy, więc 
i nic u nas znaleźć nie mogła. Mimo jed­
nak zapewnień w  tym  względzie, prze­
szukano cały  zakład bardzo szczelnie. 
Nasamprzód usadowiono przy  telefonie 
jednego z wojaków, k tó ry  pilnował, aby­
śm y się nie mogli skomunikować z ni­
kim poza zakładem, co o tyle było zby- 
tecznem, że przecież równocześnie pocz­
cie nakazano zamknąć telefon nasz n'a 
przeciąg jednej godziny. Następnie po­
stawiono w każdym  z poszczególnych 
naszych obszernych lokali po jednym 
żołnierzu, k tó ry  miał polecenie nikogo 
ani w puszczać ani wypuszczać.

Nie zapomniano także o  posterunku 
żołnierskim przed budynkiem naszym; 
ale w szys tko  to na nic, bo trudno coś 
znaleźć, czego nic ma.

Sprawa rob&tnieza w warunkach 
pokojowych.

Likwidacja wojny światowej zbliża 
się ku końcowi, a ludzkość łaknąca upra­
gnionego pokoju doczekała się w yroku 
międzynarodowej konferencji. O prócz 
w yznaczenia  granic, zniesienia daw nie j­
szych ucisków narodowych, ustalenia 
międzynarodowych stosunków społecz­
nych i gospodarczych, zawierają  w a ru n ­
ki pokoju regulację, chociażby tylko 
w  głównych zarysach, kwestii robotni­
czej.

P o  raz pierwszy w  historji układów  
pokojowych postawioną zosta ła  kw estja  
robotnicza na porządek dzienny. Po  raz  
p ierw szy  wzięli w  niej udział w ybitni 
przedstawiciele robotników, czyli ich 
zw iązków  zaw odow ych, wszystkich  kul­
turalnych narodów. Dla kwestji robotni­
czej utworzoną zosta ła  specjalna komisja, 
której zadaniem było przygo tow ać  pro­
jekty ujednolicenia w  w szystkich  pań­
stw ach p raw  robotniczych. Do tego za­
licza się p raw o  pracy, wolność przeno­
szenia się, wolność koalicyjna, w arunki 
pracy, ubezpieczenie robotnicze, ochro­
na robotników, p raw ny  m iędzynarodow y 
nadzór robotników, m iędzynarodow y 
urząd robotniczy i t. d.

Różne są w  życiu ludów koleje, są 
szczęśliwe, zmienne i nieszczęśliwe. 
W raz :e zmiennego lub nieszczęśliwego 
1 jsu odnośnego kraju albo społeczeństw a 
skutki stąd powstałe  najwięcej do tyka ły  
najmniej zasobne rzesze robotnicze. 
U tra ta  samodzielności narodowej, zastój 
albo przesilenie gospodarcze, w ygan ia ły  
m asow o biedaków za pracą i chlebem 
za granicę. W ychodźcy  tracili nietylko 
w ęzły  rodzinne, ojczyznę, ale bardzo 
często w iarę  i narodowość. W  obcym  
kraju byii chętnie widziani jako tani pro­
dukt w yzysku, a często znienawidzeni 
przez pracodaw ców, robotników krajo­
wych, władze, wyjęci z pod p raw  ro­
botnikom przysługujących i moralnych. 
My robotnicy polscy — pisze słusznie je­
den z działaczy robotniczych — znam y 
to doskonale, a zmienny i nieszczęśliwy 
los naszego społeczeństwa, a raczej na­
szej Ojczyzny, odczuliśmy najbardziej na 
własnej skórze. Żywiołowe polskie w y ­
spy, pow sta łe  w śró d  obcych nam naro­
dów  na w ychodźtw ie, to h istoryczne 
pomniki onycli czasów, naszej niewoli 
i tułaczki, w śród  obcych. To też jest po­
wodem  naszego dopominania się, aby  
kw estia  robotnicza została  mocą mię­
dzynarodowej konferencji u regulow aną 
na cały  św iat kulturalny.

Przyzna jem y bez w szystkiego pierw­
szeństw o do pracy  robotnikom krajo­
wym, skoro ale pracy  podołać nie m ogą 
i zagraniczne siły są potrzebne, w ó w ­
czas p raw e pracy  powinno być  rów ne  
dla krajowego jak zagranicznego robo t­
nika.- Brutalność Bismarcka, w yrzucen ia  
40 000 robotników, bez w yroku  sędziego, 
nie powinna się w  przyszłości pow tó­
rzyć. Zaw arte  um ow y pracy  pomiędzy 
związkami zaw odow ym i a p racodaw ca­
mi, powinny zagranicznym  robotnikom 
daw ać te  same korzyści, co robotnikom 
krajow ym .



P ośredn ic tw em  p ra W  upraw iano nie­
raz  w s trę tn y  handel ludźmi. Tutaj kon­
ferencja pokojow a ustanow iła  pew ne 
gw arancje .

W  zabezpieczeniu.' robotników  należy 
z rów nać obow iązki i ko rzyści k rajow ych 
z zagranicznym i robotnikam i. P ierw szem  
zadaniem  ochrony życia i zdrow ia ro­
botniczego, to  środki hygieniczne dane­
go m iejsca pracy . Dla ubezpieczenia się 
od w ypadków  i chorób zakaźnych , ga­
zów  tru jących , p racy  w  ołow iu koniecz- 
nem jest zastosow anie  w ypróbow anych  
środków  zaradczych , n. p. ok ryć  dla m o­
to rów , m aszyn  rozpędow ych i t. d. P ra ­
ca  dla dzieci poniżej 15 la t m a w ogóle 
być  zakazaną, zakazaną też  dla m łodzie­
ż y  poniżej 15 lat życia po kopalniach, hu­
tach, tunelach, w alcow niach żelaza i stali, 
w  przew odach gazów  tru jących . Dla 
m łodzieży należy zaprow adzić  obow iąz­
kow e szkoły  uzupełniające ich zaw odów . 
D la m ary n arzy  potrzeba rów nież jednoli­
tego  uregulow ania ich ochrony . Kobiety, 
znajdujące się w  stanie odm iennym , po­
w inny być na 4 tygodnie przed i 8 ty ­
godni po porodzie od p racy  zw olnione, 
a koszta  połogu w e w ysokości w sparć  
z k aś  chorych  w ynagrodzone, a na od­
żyw ienie now orodku osobny  dodatek 
płacony.

W reszcie  należy uregulow ać czas 
p racy  dla w szystk ich  robotników . T ego 
sam ego w ym aga  p raca nocna, w  nie­
dziele i św ięta  w ykonyw ana , w  p rzem y­
śle dom ow ym  i t. d.

W  celu nadzoru w ykonan ia  postano­
w ień j uchw ał m iędzynarodow ej konfe­
rencji konieczną jest m iędzynarodow a 
kom isja kontrolująca i m iędzynarodow y 
urząd robotniczy. O bok tych  insty tucji 
w  celu p rak tycznego  zastosow ania po­
stanow ień  m iędzynarodow ej konferencji, 
uchw al u staw odaw czych  ciał państw o­
w ych , p rak tycznego  w ykonan ia  ich, po- 
trzebnem  jes t p raw ne uznanie zw iązków  
zaw odow ych  niety lko p rzez w ładzę  k ra-

U jeńców w Niemczech.
Skreśli? 

B ron isław  Polak.

*  (Ciąg dalszy.j
Lecz nie koniec na tern, że w  obozie 

b ito  i g łodzono jeńców ; ciężka p raca  
W kopalni p rzy  tak  lichem odżyw ieniu 
trap iła  ich niem ało a  p rz y  p racy  dozorcy 
i ha jerzy  bili jeńców  lam pam i i kilofami 
za  lada drobnostkę. Na dow ód tego  nie 
zaw adzi p rzy toczyć, że w  roku 1917 R u­
m unow i jednem u rozbito  lam pą głow ę. 
B y łem  z św iadkiem  w ypadku  tego, ta k ­
że  R um uńczykiem  i tłum aczem  rum uń­
skim , H erszkow iczem , na term inie w  B y ­
tom iu. Jak i by ł w ynik  procesu tego, nie 
W iadomo mi. Z szybów  ,,R yszard“ i L u­
dw ik" przychodzili jeńcy  często  pokale­
czeni przez różnych  dozorców . Jeżeli 
dozorca pobił jeńca, a w ładza  się o tern 
dow iedziała, to  płacił k arę  w  w ysokości 
3 m arek, k tó rą  to  p rzew ażn ie  znow u ko­
palnia odszkodow ała! —

O sobliw ie R um uńczycy  bardzo  cier­
pieli pod klim atem  tu tejszym . Srogie Ob-

jó w ą r  ale' 1 p rzez  konferencję m iędzy­
narodow ą.

T ak  ogólnikow o przedstaw ia  się k w e­
stia  robotnicza, której uregulow aniem  
zajm ow ała się konferencja pokojow a.

O ile żądania robotnicze uregulow a­
no, tego  jeszcze w obec wielkiej objętości 
w arunków  pokojow ych w  szczegółach 
nie ogłoszono. Telegraficzny w yciąg  
z w arunków  pokojow ych podaje w  sp ra­
w ie robotniczej następujące szczegóły :

Je s t rzeczą  oczyw istą, że w  dzisiej­
szych  czasach społecznego postępu, 
sp raw y  robotnicze znaleźć m usiały 
w  układzie pokojow ym  uw zględnienie. 
C zy dostateczne, trudno  w  tej chwili 
ocenić.

T rzy n asty  ustęp układu zajm uje się 
tern i s tw a rza  na podstaw ie zw iązku lu­
dów  organizację pow szechną dla sp raw  
robotniczych pod nazw ą m iędzynarodo­
w ego biura robotniczego. Do życia po­
w ołuje je rada  z 24 o só b  złożona; z nich 
połow ę m ianują rząd y  zw iązku ludów, 
6 będzie przedstaw icielam i p racodaw ców , 
w y b ran y ch  p rzez odnośne organizacje 
zaw odow e.

Zadaniem  m iędzynarodow ego biura 
jes t: zcen tralizow anie w szelkich infor­
m acji o m iędzynarodow em  uporządkow a­
niu w aru n k ó w  robotniczych, organizacji 
robotniczych i  badanie spraw , jakie 
biuro dorocznej konferencji delegatów  
ma przedłożyć.

P ie rw sza  taka  konferencja odbędzie 
się w  W aszyngtonie . Na niej radzić  bę­
dą: o upow szechnieniu zasady  ośm iogo­
dzinnego czasu pracy , o zapobieganiu 
brakow i p racy , o p racy  kobiet, dzieci itd.

Z asady  o raz  m etody, jak na konfe­
rencji w obec w szelkich  sp raw  robotni­
czych rządzić się należy, są następujące:

1. P ra c a  nie pow inna b y ć  uw ażana 
za  to w ar lub przedm iot handlu.

2. P ra w o  sto w arzy szeń  w inno być  
ogólne do w szystk ich  celów , nie sp rze­
ciw iających  się ustaw om .

chodzenie się z jeńcam i, s taw ian ie  ich 
całem i godzinam i w  wielki m róz w  lichej 
odzieży i w  pantoflach przed lokalem  
odw achu, bicie na  kopalni i w  obozie, — 
liche odżyw ianie  —  spow odow ały  w iel­
ką nadzw yczaj śm iertelność. Na kopalni 
um ieszczono p ierw otnie 1000 jeńców , pó­
źniej p rzy słan o  jeszcze dalszych  500; 
k iedy ja  służbę objąłem , b y ło  ich już nie­
całe  800! — .W praw dzie odesłano kilku 
niezdolnych już do p racy  w  kopalni do 
obozu w  Lam sdorfie, ale b y ła  to  bardzo  
drobna cząstka! —

O bchodzenie się z jeńcam i zależało 
też  dużo od ich zdolności i chęci do 
p racy  oraz od ich charak teru . G órno­
śląski robotnik — hajer —  to typ  R a ­
szyny , pracującej bezustannie. Jem u cho­
dziło o zarobek i s ta ra ł się o  to, aby  
„R us“ jaknajw ięcej w y d o b y ł w ózków . 
P rz y  w ypisanym  w  ów  czas p rzez ko­
palnię dyngu m usiał on dobyw ać o s ta t­
ku sił, b y  zarobić tyle, b y  liczną w y ż y ­
w ić rodzinę. Do tego  dochodziło, że 
każdy  s ta ra ł się m ieć dobry  „num er" 
u przełożonego; jeżeli w ięc „R us" by ł 
słabszego  pojęcia, słabszej konstytucji 
ciała, lub n ieokazyw ał podług m niem a­
nia h a je ra  dosyć chęci do p iacy , w ted y

*  3. Zarobelc w inien Y apew hić roFoTnl- 
kow i p rzyzw oite  życie.

4. U pow szechnienie ośm iogodzinnego 
czasu  pracy .

5. W ypoczynek  niedzielny. 1 ■
6. Zniesienie p racy  dzieci. P ra c a  

m łodzieńców  i dziew cząt w inna być  ta^ 
ką, ab y  ich fizyczny rozw ój o raz  ich dal-, 
sze w ychow anie by ło  zapew nione.

7. R ów na p łaca za  rów ną pracę.' .
8. W szy scy  robotn icy  w  kraju  w inni 

być  spraw iedliw ie pod w zględem  gospoś 
darczym  trak tow ani. *|

9. Zorganizow anie rządow ych  in­
spekcji robotniczych dla kontroli ochrony! 
robotnika.

N iektóre z pow yższych  punktów  są  
już w  różnych  krajach przez p raw o u re­
gulow ane. Chodzi te raz  o to, ażeby  się  
to w  rów nej m ierze w e w szystk ich  s ta ło  
krajach. W  ten  sposób pow stanie m ię­
dzynarodow a podstaw a do udoskonalenia 
p raw o d aw stw a  robotniczego, s ta łego  
rozw oju sp raw  robotniczych i m nożenia 
dobrobytu  rzesz  pracujących.

^ ® '  N o w a  S p ó ł k a  
c z y l i  p .  H ó r s i n g  i  H .  K :

„Freie V ereinigung zum  S chu tze 
Schlesiens" czyli zw iązek, k tó ry  pod sw e  
sk rzy d ła  opiekuńcze p rzygarną ł w sz y s t­
kich braci H. K. T. G órnego Ś ląska o raz  
w szystk ich , k tó rzy  w obec P olsk i i P o la ­
ków  nie m ają czystego  sumienia, czyn i 
ogrom ne staran ia , ażeby  G órny  Śląsk nie 
dostał się Polsce, lecz pozostał nadal 
p rzy  P ru sach  jako obfite k o ry to  dla pa­
n ów  h ak a ty stó w . Zw iązek ten  p rzy ­
w łaszcza  sobie n iety lko p raw o w y ra ż a ­
nia woli sw ych  in teresen tów , lecz n aw e t 
i polskiej ludności G órnego Ś ląska. P rz e -  
dew szystk iem  jednak zdobył sobie m o­
nopol na k łam stw a i o szczerstw a, k tó ­
rych  nie szczędzi, gdy  chodzi o zo h y - 
dzenie Polski i zb rzydzen ie  Jej w  oczach  
ludu.

zaczynało  się od „p ieronów " a  kończyło  
się bardzo  często  na biciu kijem, lub ki- 
lofkiem; a  jeżeli hajer sam  nie bił, to: 
przychodził dozórca lub oberhajer, k tó ry  
tą  czynnością się zajm ow ał. A oberhajer,, 
to  sp rusaczony  przew ażn ie  aż do śpiki* 
kości człow iek, k tó ry  w  jeńcu nie w i­
dział człow ieka, ty lko  niew olnika, k tó ­
ry m  w olno bezkarn ie  pom iatać. O berha- 
je rzy  w obec tuby lczych  robotn ików  niej 
odznaczali się zby tn ią  grzecznością, a  cóźi 
dopiero m ów ić, jeżeli chodziło o  jeńca., 
Nadm ienić jeszcze  trzeba , że rek lam o­
w any  p rzez zarząd  kopalni hajer lub, 
oberhajer s ta ra ł się okazać  niezbędnym , 
„unabkóm m lich", 'aby nie m usiał iść do 
okopów . C zęsto  zdarzało  się, że w y s y ­
łano  chorych  jeńców  do p racy , którzy] 
w  drodze upadali i k tó rych  potem  było! 
po trzeb a  sprzątać . Kto do p racy  by ł po­
winien iść, o tem  decydow ał tłum acz- 
Kto z jeńców  daw ał łapow e, całem i ty ­
godniam i a n aw et m iesiącam i pozosta­
w a ł „niezdolnym " do pracy , podczas gdyj 
rzeczyw iście  chorzy, ale n iecieszący  się  
łaską  tłum acza, do p racy  iść musieli* 
Z darza ło  się często, że jeżeli k tó ry  się  
zgłosił jako  chory, to  tłum acz w yganiali 
chorobę „huknięciem  w  m ordę", — D o



i,F reie V ereln lgunf'. żHHf Sćfrulze 
Schlesiens" w ydaje  na  zohydzenie P o l­
sk i krocie tysięcy , u trzym uje ca łą  arm ję 
szpiegów  i  agentów , rozrzuca  miliony 
odezw  paszkw ilow ych, przepełnionych 
kłam stw am i najpodlejszemi, ażeby  lud 
polski napełnić strachem  i od razą  do 
Polski.

I w  tych  dniach „Freie V ereinigung" 
ro zrzu ca  tak i paszkw il, ro jący  się od 
k łam stw  pod ty t . : „C eny bielskie".

T u  pan H oersing, kom isarz państw o- 
.wy na O órny Śląsk, zaw ezw an y  przez 
„F reie  V ereinigung“, daje na niecną tę 
robotę  sw oją aprobatę  i darzy  hakaty- 
s tó w  specjalnym i przyw ilejam i. D o w o ­
dzi tego poniższy list H oersinga do „Freie 
V ereinigung“ :

Freie Vereinigung zum  Schulze 
, OberschlesDns

Opole.
Na skutek Pańskiego w niosku z 6-go 

m aja  r. b. uw alniam  P ana  niniejszem  od 
przestrzegania § 1 mego rozporządzenia 
z 30-go kw ietnia 1919, dotyczącego roz­
szerzania plakatów, telegramów nadzwy­
czajnych i t. d. z tem  zarządzeniem, że 
w szystkie druki i t. d. m ające być przez 
P an a  rozszerzane należy m i przed roz­
szerzaniem  ich przedłożyć do wiadomości.

W szystkich rozdających druki w  myśl 
§ 1 należy zaopatrzyć w odpis tego upo­
w ażnienia w celu dostarczenia władzom 
miejscowym dowodu, że rozszerzerzanie 
tych  druków  zostało przezemnie po­
zwolono.

Katowice, dnia 7-go m aja  1919.
podp. Hoersing, 

Komisarz państwowy.
(L. S.)

„F reie V ereinigung“ okólnik ten  ro ­
zesła ła  do sw ych  „m ężów  zaufania" z na- 
stępującem  pośw iadczeniem  policyjnem :

Że powyższy odpis z oryginałem  się 
zgadza, poświadcza się niniejszym.

Opole, dnia 26 maja 1919.
W ładza policyjna 

z. p. Ploetz.
(L. S.)

A żeby zaś taki szczególny przyw ilej 
pana kom isarza państw ow ego nie skom -

pTómrtdiyajr „F re lo  yeF eln fguW ' w szyst­
kim tym , do k tó rych  odpis przyw ileju  
zosta ł w y słan y , kładzie bardzo na serce, 
by odpis tak  przechow ano, ażeby  nie do­
s ta ł się w  ręce przeciw ne t. j. w  ręce  P o ­
laków . , ,F reie  V ereinigung“ za łącza  do 
pow yższego  odpisu list w łasn y  treści-na- 
stępu jącej: U - „ - ; w  *.>-■.

Opóle, dnia 31 m aja 1919.
W załączeniu przesyłam y P anu  od­

pis pozwolenia kom isarza państwowego 
Hoersinga na  przylepianie m ającego na­
dejść do P ana z centrali dla „Heimats- 
dienst Berlin, p lakatu : Bieleckie ceny“. 
Pozwolenie to traktow ać należy hardzo 
poufnie (streng vertraulich) i przechowy­
wać z najw iększą starannością, ażeby się 
nie dostało do rąk  osób, k tóre p racu ją  n a ­
przeciw naszem  dążeniom.

Oddział P. - >;
, podp, Max Bomme.

Tajem nica ta  niedługo jednak została  
tajem nicą i m y P o lacy  ani h ak a ty sty cz- 
nemu „Freie V ereinigung" ani też  p. 
H oersingow i się nie dziw im y; m yśm y 
się i od p. H oersinga, k tó ry  lubi podkre­
ślać, że trak to w ać  zw y k ł P o laków  na 
rów ni z Niemcami, lepszych rzeczy  nie 
spodziew ali. Albowiem  p. H oersing, opie­
kun „F reie  V ereinigung“, już i przedtem  
z ło ży ł dow ody uczuć sw y ch  w obec ludu 
polskiego na G órnym  kląsku.

Lud polski p rzy w y k ł już do podo­
bnych  objaw ów  życzliw ości ze s trony  
rządu niem ieckiego i z tej s tro n y  niczego 
lepszego się nie spodziew a. Nie zadziw i 
ani nie za trw o ży  go też i fakt pow yższy . 
P rzy sz ło śc i G órnego Ś ląska spółka p. 
H oersinga z  „F reie V ereinigung“ też  nie 
zmieni. B o nietylko i>. H oersing, ale i lud 
polski m a sw oją w łasn ą  wolę.

T o p ó r ■

Zaprzańcy i zdrajcy.
Niem cy na G órnym  Śląsku uw ażali 

nasz język  za  coś m niejw artościow ego. 
Pochodzi to  stąd , że żyw ioł polski na

<S5rt$tf? S ią s E r  óbejftiuić tffatyT 
łączn ie . m a  eiszych  rolników , rzem ieś 
ków  i  robotników . W szy stk o  inne z, 
w ielk i kapitał, przem ysł, dobra zierasi 
i inne bogactw a znajdują się z  mał; 
w yją tkam i w  rękach  niem ieckich. T o  nj 
turalnie w y w ie ra ło  oddaw na w ie lk i 
w p ły w  na nasz lud, k tó ry  sądził wkońcii? 
iż Polak  m usi być  zaw sze  robotnikiem! 
a Niemiec zaw sze  „panoczkiem ", Dć? 
tego by ł on już tak  p rzyzw yczajony , żeś 
n iek tó rzy  żołnierze G órnoślązacy się  
bardzo dziwili, gdy  w idzieli w  P o lsce  
i Galicji ludzi bogatych  i w ykszta łcę-’ 
nych, rozm aw iających  z sobą po polsku.- 

Jeżeli G órny Śląsk zam ieszkuje dzjśi 
jeszcze ludność polska, zaw dzięczam y t*  
p rzew ażnie tym  rodakom  naszym , km  
rzy  nie spodziew ając się żadnych  na£ 
gród, lecz przeciw nie, będąc narażen i nai 
n ieustanne szykany  i prześladow ania^ 
o tw arcie  w alczyli w  obronie polskości? 
Nie w szy scy  jednakow óż by li takiego; 
ducha i charak teru . M ieliśm y i mamyj 
dziś jeszcze u nas w ielką liczbę zaprzań­
ców, k tó rzy  w yparli się sw ego polskiego 
pochodzenia o raz  przerobili siebie i sw o­
je rodziny na Niemców. O prócz m oże’ 
polskiego nazw iska, nic już nie świadczyj|
0 tem, że ich ojcowie byli P o la k a m i 
Znajdą się i tacy , k tó rzy  nietylko swe* 
dzieci w ydali na łup germ anizacji, a le  
jeszcze w yzyw ali na polskość i przekli­
nali w szy stk o  co polskie. M am y tak ic tf 
„kochanych braciszków ", k tó rzy  pobie­
rali „culagi" za  sw e „chw alebne" czyny," 
uw ażając się za najw iększych p a trio tó w
1 „ku ltu rtregerów " niemieckich u nas na* 
G órnym  Śląsku. W obec sw ych  tow a-i 
rzyszy , k tó rzy  nie chcieli spodlić siej 
podobnie, odgryw ali rolę szpicli i do-; 
nosicieli, nie m ogąc pojąć, iż m ogą istnieć^ 
ludzie, k tó rzy  dla ideałów  poświęcają? 
korzyści m aterialne. T ego rodzaju o so ­
bniki znajdują się obecnie w  wielkiemi 
zakłopotaniu, bo cóż te ra z  czyn ić? N aj- 
lepszem  rozw iązaniem  byłoby , w y p ro -

Iekarza chodzono 3 razy  w  tygodniu; ko­
go lekarz  nie uw olnił od p racy , ten  by ł 
„zd ró w " i „dołzeń schadit na raboto j". 
Jeżeli się potem  w  drodze w y w ró c ił od 
słabości, to  nic; odprow adzono go do 
pom ieszczenia i po w iększej części sa ­
m em u sobie pozostaw iono. T łum acze, 
czy  M oskale, czy  żydzi, byli skończo- 
nem i hultajam i.

G dy nas G órnoślązaków  by ła  w iększa 
liczba jako konw ojnych niźli N iem ców, 
bicie nieco usta ło . Ale pom iędzy Niem­
cam i zaw sze  jeszcze byli tacy , k tó rzy  
uw ażali za rzecz nieodzow ną, o  lada 
'drobnostkę w y zy w ać  i obijać jeńców .

I tak  pew nego dnia W łoch jeden w y ­
stąp ił o jaki k rok  z szeregu, by  sobie za ­
palić papierosa. N iedaleko odem nie. sto ­
jący  so łdat-saksończyk , nazw iskiem  Un- 
iger, doskakauje do jeńca, sk rzeczy  od „ver- 
fluch ter Hond, Schw einebande" i nuże go 
Po „m ordzie". P on iew aż ująłem  się za 
jeńcem , Niemiec o m ało, iż mnie nie poł­
knął; rozum ie się, że odpow iedź nale­
ży tą  odebrał. Łajdak ten  zem ścił się na 
mnie w  ten  sposób, że podczas odbyw a­
jącej się kilka dni później instrukcji przed­
łoży ł w ypadek  ten  feldw eblow i, jakie­
m uś p isarkow i z Berlina, k tó ry  mi dał

dłuższe „pouczenie", jak obchodzić się 
z  jeńcam i, a k tó re  górow ało  w  tem , że 
jeniec to  niewolnik, k tórego  bezkarnie 
wolno obijać! —  P rzy tacza ł różne w y ­
padki, jaka  n a  „G ieschegrube" karność 
panuje.

Inny  w ypadek . P ew n eg o  poranku zi­
m ow ego poszli s trażn icy  po jeńców  na 
szyb  „R yszarda". Tu w yczek iw ał p rzy  
szali w y jazdu  jeńców  oberhajer. P rzed  
w ojną by ł ten  pan prostym  szleprem ; na 
w ojnie w y słu ży ł sobie jednak żelazny 
k rzyż  I k lasy  i zosta ł podniesiony do 
godności feldwebla. P on iew aż pow ietrze 
na froncie było  za  „gęste", dał się przez 
kopalnię reklam ow ać, kopalnia zaś  z po­
szanow ania  dla jego godności feldw e- 
blowskiej m ianow ała go oberhajerem . Na 
stanow isku tem  znęcał się nad jeńcam i 
w  niem iłosierny sposób. W ięc też  ow e­
go paranku, gdy jeńcy szalę zaczęli 
opuszczać, żądał energicznie od strażn i­
ka, ażeby  jeńcy  nie p rzy  szali ale na 
dw orze się ustaw iali w  szeregi. P om i­
nąw szy  już n aw e t to, że jeńcy podczas 
całego w yjazdu, k tó ry  trw a ł blisko pół 
godziny, by liby  musieli w  ich lichej odzie­
ży i pantoflach drew nianych  — butów  
nie mieli — stać  na m rozie do skostnienia,

nie by ło  to  m ożliwem , gdyż strażnicyj 
odpow iadali za  liczbę jeńców , k tó rzy  w o­
bec nieludzkiego obchodzenia się z n iem i 
w yzyskiw ali każdą okazję do ucieczkiJ 
osobliw ie w  ciemności.

P ro w ad zący  tran sp o rt żołn ierz od-* 
m ów ił żądaniu oberhajera  a gdy  ten  z a ­
czął bardzo  rezqnow ać, pochw ycił s t r a ­
żnik byłego pana feldw ebla za kołnierzć 
i m achnął nim w  kąt, dając mu p rzy  teraj 
do zrozum ienia, że tu  już „R usom " nic; 
niem a do rozkazyw ania. P a n  oberhajer, 
zażalił się na żo łn ierza u „komandofuh-I 
re ra" , a gdy  ten go odpraw ił z n iczem | 
w niósł sw ą skargę u kompanji. N aczeln ik  
kom panii kazał żołnierza ow ego natych^l 
m iast przesiedlić na inne kom ando^ 
a ty lko prośba żony jego w  batalionie* 
w ym ogła, że dalej pozostał na do tych- 
czasow em  miejscu ze w zględu na  to , żef 
posiadał in teres w  m iejscow ości, k tó r e j  
mu żona w obec w ielkiej rodziny — 9j 
dzieci drobnych — nie m ogła podołać. ś

T ak a  w ięc b y ła  godność żołnierza’; 
w  pruskim  w ojsku; za  ścisłe w y p e łn ia -’ 
nie przepisów  bezpieczeństw a b y w ał k a -, 
rany , a jeżeli już żołnierz nic nie zna­
czył u sw ych  przełożonych, cóż dopiero 
o jeńcach m ówić?. (Ciąg dalszy nastąpi).



wadzić się pospołu z innemi arcyhaFa- 
tystam i na piaski brandenburskie. Ale tu 
w łaśn ie  sęk! Tutaj miało się tłustą po­
sadę, w y zy w a ło  się na „głupich P o la ­
k ó w "  od „Polnisches P a c k "  i t. d., brało 
się w  dodatku „culagi" a gdzieindziej, 
kto  wie jak będzie. Ha, gdyby tak nikt 
nie wiedział o ,ow ych  sprawkach, byłoby 
pół biedy. Jednakow oż trzeba się jakoś 
w ykręcić , o w y m ów kę  nie trudno. Po- 
Wie się naprzykład, ja nie mogłem ina­
czej, musiałem w y z y w a ć  i prześladować 
Polaków', ponieważ byłem  zmuszony do 
tego przez przełożonych. Nie, kochani 
panowie, jeżeli nie chcieliście lub nie mo­
gliście popierać polskości, to trzeba  się 
b y ło  zachow ać przynajmniej bezstronnie 
i siedzieć cicho.

Zaprzańcy którzy dotąd zdradzali 
i prześladowali sw ych  braci za grosz ju­
daszow y, czy  nie czyniliby tego i później, 
gd y  G órny Śląsk zostanie połączony 
z  P o lską?  C zy mamy pewnpść że i na­
dal nie będą służyli naszym  w rogom ?

Z drugiej s trony  znałem i takich „ko­
chanych  braci", k tórzy w yzyw ali  na 
Niemców, że się zdawało, iż strącili by 
ich na samo dno piekła, gdyby  to było 
możliwiem, — ale dzieci sw e  w y c h o w y ­
w ali  p o . . .  niemiecku. To dlatego, ponie­
w a ż  nauka niemiecka sama nie sprawia 
ty le  kłopotu, jak nauka niemiecka i pol­
ska  razem. Co teraz będzie, gdy  trzeba 
będzie dzieci uczyć po polsku?

To w szystko  ^obie  musimy zapamię­
tać, gdyż mogłoby się zdarzyć, iż da­
wniejsi zdrajcy i p rześladow cy nasi roz­
pieraliby się dalej na dobrych posadach 
a  nasi rodacy, k tó rzy  nacierpieli się do­
syć  pod rządami pruskimi, b i l ib y  upo­
śledzeni nadal.

p reidsły  bez Końca, i hz  sku li  n!
W  protestach niemieckich, rażących 

spraw iedliw e uczucie i szablonowych re ­
zolucjach, przedm owach i odezwach 
podburzających, podpada żądanie w y d a ­
nia jeńców niemieckich z n ie w o !  en- 
te n ty  i fałszywe twierdzenie, jakoby się 
z  jeńcami koalicja nie po ludzku obcho­
dziła. Nieuzasadnione żądanie — kłam­
liw e posądzanie! W iemy, że jeńców' 
w raca ją  ogólnie po podpisaniu pokoju. 
P anow ie  Niemcy, jeszczeście nie podpi­
sali, lecz mimo to uderzacie w  ton sier­
pniow y roku 1914-go, nawołujecie do 
gw ałtow nego  oporu, a koalicja w am  na­
tychm iast zwróci jeńców', bo duch w o ­
jow niczy  pruski potrzebuje ż o łn ie rza ! 
Kiedy przyjdziecie nareszcie do przeko­
nania, że wmsze udawanie nie znajdzie 
już posłuchu? A co uczyniliście w y  
z  jeńcami rosyjskiemi naw et po podpisa­
niu pokoju, albo z tysiącami Polaków' ro­
botników, k tórych gw ałtem  zmusiliście 
‘do pracy  aby  zaspokoić w aszą  chciwość 
bez  względu na to że mieliście bezczelną 
śmiałość twierdzić, że Polskę budujecie 
a naród polski staje się narodem  wolnym 
pod w a sz ą  opieką? Nie mówcie już 
o  za trzym aniu  w aszych  lar.dsmanów jako 
ofiar r iew innych , gdyż bardzo  w ielka 
część tych bu tnych niew iniątek  dmu­
chała  w  roku 1914 z całej siły  w  róg  w o­
jow niczy  germ ańsk i a  g d y b y  nie to, rząd  
iW ilhelma osta tn iego  b y łb y  się nam yślił,

zanimby się ośmielił naniecić ogień 
strasznej wojny. Obłudnicy! Nie m ów ­
cie już o złem obchodzeniu się z jeńcami 
Niemcami, gdyż  to tylko mgła, którą 
pragniecie zasłonić w asze  zbrodnie ja­
kich dopuszczaliście się podczas wojny.

Jeżeli Niemcy natychmiast musieli 
wrydać jeńców, to z bardzo słusznych 
i uzasadnionych powodów. Niemcy, któ­
re nie były  i nie są w stanie w yżyw ić  
swego narodu, skazali jeńców na śmierć 
głodową!. Czy to nie szczyt ba rbarzyń­
s tw a  i pomnik niemieckiej kultury? 
W szelką praw dę nazyw ają Niemcy kłam­
stwem, jeżeli na ich niekorzyść przem a­
wia, dlatego te kilka przykładów 
z wieńca hańby niechaj potwierdzą to, 
nad czem się św iat oburza.

W  Alzacji około M ylhuzy był wielki 
obóz jeńców Rumunów. Dziennie zmarło 
do 50 chłopa. Gdy w yższa  w ładza  woj­
skow a zapytała  się o powód tej masowej 
śmierci, o trzym ała krótką odpowiedź: 
„Unterernaehrung". A więc wiedziano, że 
niedostateczne w yżyw ienie  iest p rzy ­
czyną śmierci, lecz czy się starano aby 
temu zaradzić albo pracę skrócić? Nie! 
Gdy jeńców w czesnego ranka prowadzo­
no do pracy a późnym wieczorem do 
obozu, w drodze padali od głodu, lecz na 
to był środek. Oto butny krzyżak  rzucił 
się z kijem albo karabinem na bezbronną 
ofiarę i bil niemiłosiernie, aż się jeńcy 
zmiłowali nad rodakiem i wytężając  
ostatnie siły, zanieśli go do domu. Za­
broniono ich prowadzić przez wioski, 
gdyż naród alzacki nie mógł znieść ta ­
kiego nieludzkiego obchodzenia się, obu­
rzał się słusznie i obdarzał często jeńców 
ostatnim kawałkiem chleba. Rozdawanie 
jakichbądź po traw  było ostro w zbro­
nione, gdyż  ra tow ało  by to życie jeńca, 
k tóry miał iść r a  zatracenie. Za takie 
„p rzestępstw a" m ieszkańcy ponosili cię­
żkie kary. Działo się to za panowania 
pruskiego w  Alzacji roku 1917 w  wiosce 
Obertnorsweiicr.

Kiedy latem roku 1918 na wschód od 
Reims koło Bethenivi!!e uderzył Nie­
miec rozpaczliwie, iecz bezskutecznie, by 
przełamać front aliantów, dostało się kil­
kaset jeńców Francuz™ / do niewoli. 
Umieszczono ich w  obozie, aie n.e pod 
dachem, lecz w ogrodzie z płotem kol­
czastym. P rzez  dzień pracowali przy 
budowli kolei od 6 rana do 9 wieczorem 
z jedną godziną południa, a w  nocy od­
poczywali pod gołem niebem bez w zglę­
du na cłiiód i deszcz i to bez koldr 
lub namiotów. Podczas pracy nie wolno 
im było s ta rać  się o ulepszenie kwateru. 
Kiedy wieczorem w  drodze do obozu 
rwali t raw ę  albo zbierali papę aby się 
uchronić przed deszczem, k tóry  w ów czas 
obficie padał, ponosili szykany  nieogra­
niczone. Gdy który  zachorował, od­
transportow ano  go wtenczas, gdy  się już 
z miejsca nie ruszył. A w y ży w ien ie?  
Skarży lśm y się, że w ikt dla nas w  po­
równaniu do p racy  był n iedostateczny , 
lecz co ci nieszczęśliwi uczynić mieli, 
dostając dziennie 300 gr. chleba. 30 gr. 
m arm elady  a na obrad pół litra  czystej 
w ody z nikłą częścią kon iny? I to o trz y ­
m yw ali przez dw a tygodnie. U sunięto 
nas i kto w ie, jak  długo jeńcy  prow adzili 
tam  to  nedzne ży c ie?  —

Tutaj nadmieniam niezłomną w iarę  
i nadzieję, która  tych nieszczęśliwych 
ożywiała. Ani na chwilkę nie ogarniało 
ich zwątpienie i chociaż z zbolałem se r­
cem powtarzali:  „To dia mej ojczyzny". 
Jak  byli szczęśliwi gdy trafili Polaka, 
k tóry  z niemi dzielił niedolę i kawałek, 
chleba. Nie wierzyli, że w  pruskiej 
śmiertnicy znajduje się człowiek — Polak.

1 wśród ludu polskiego tysiące Serc 
tęskni za swoimi i raduje się gdy naj­
mniejsza iskierka zamigoce - że nasi 
bracia wrócą, lecz my jako lud polski 
nie mamy najmniejszego powodu nasze 
pienia łączyć z rykiem niemieckim, lecz 
uzbroić się w  cierpliwość i czekać z naj­
większym spokojem końca spraw iedli­
wego wyroku, bo ten przyniesie nam 
z wolna ojczyzną naszych ukochanych. 
Miejmy tę nadzieję, że i w  niewoli ci, 
k tórzy  swego polskiego pochodzenia się 
nie zaparli, doznali dzięki w yrozum ie­
niu nasze.go trudnego położenia, przy­
jaznego traktowania  i umieszczono ich 
w obozach polskich. Kto z w stydu albo 
o baw y  nie przyzna! się, że jest Pola­
kiem, następstw a  sam sobie zawinił. Do­
póty stałby but pruski na naszej ziemi, 
znęcałby się nad Polakami, zarzucając 
im zdradę stanu. —

Są to krótkie wspomnienia o kuluual- 
nych czynach niemieckich o których by 
tomy pisać można i ten to naród nam 
Polakom odm awia rację bytu, że nie je­
s teśm y kulturalni? Dzięki ci „Michałku? 
za taką kulturę, dzięki Bogn, że my P o ­
lacy jej nie przyj*ii. Lech.

im  .aO
Niemcy urządzają oberuio praw ie 

wszędzie na Górnym Śląsku poszukiwa­
nia za bronią, nabojam i, arm atam i, to.-, 
lancam i i t. p. Przy tom ureszic™  Łu> am­
inków, chociaż nie można im udowodni;: 
żadnej winy. — Maluczko, a skończy 
się nasza niedola, tylko troszeczkę cier­
pliwości.

— Aresztowania. Po jak  najści­
ślejszej rewizji w m ieszkaniu pryw at- 
neia i interesie aresztow any został pan  
aptekarz Michał W olski z niewiadomych, 
lecz łatwo ?rm:urr;j :ydi powodów.

W obozi > dla internowanych w li­
ganiu na Ijolnym Śląsku znajduje się po­
między innym i lal e iiuSk  i ości do daw ­
niejszego pr.iM mentu p. I awoł Pomne;: 
z hoszria. T ak ż ' liczni inni Górnoślązacy 
przebywają w tym  obozie. W Łwffcrtie 
w Poz.nańskicm aresztowano £f>0 osuń )>ol- 

f  kifito mi rdzy to n i i p. Pomiika. In te r­
nowani w żM^aniu ciyzpią głód.

Ksiądz S tanisław  Cebula jest już od 
dnia G-go m arca we więzieniu trzym any. 
Spełniał on usługi duchowne w lam recie 
wojskowym we W rocławiu. I cóż za zbro­
dnie uczynił? R atunku! „ lloehycrrat!1* 
Rozdawał polskie pism a między swoich 
żołnierzy. A jest tak ostro dozorowany, że 
nie dopuszczono ani jego siostry do niego, 
gdy go tam  chciała odwiedzić. Jedzenie 
do sta je ł m arne bardzo. Taka to jest ta  
obiecywana i w ychw alana wolność w no- 
weni państw ie socjalistycznem! Jeżeli dzi­
siaj, kiedy Niemcom bardzo chodzi o po­
zyskanie ludności polskiej, tak  się z przed­
staw icielam i tego ludu i z jego kapłanam i 
obcltodzą, to coby to dopiero było później, 
kiedy się Niemcy nie będą liczyli ani z ko­
a licją an i z ludnością polską?

— Pozwolenia na podróż koleją zo­
stały od 1-go czerwca zalesiono. Można 
więc teraz podróżować znowu jak dawniej 
bez potrzeby kłam ania, że np. trzy ciotki 
są śm ierteln ie chore a  poza tem  jest in ­
teres n a  wiele tysięcy m arek konieczni* 
do załatw ienia



IZ powiatn Pszczyńskiego, j
Orzesze.

— W sobotę dnia 31-go m aja b. r. 
urządzili panowie z „grencszucu11 z wój­
tem  tutejszym  wizytę w pom ieszkaniu 
członka Rady Ludowej p. J. Szafrańca. 
Po dokladnem  zbadaniu wszelkich szafek 
z książkam i, listam i i innym  m aterjalem  
piśm iennym  także i w lokalu towarzystw, 
odeszli wizytatorzy z niczem a p. feldwe- 
bel uzasadnił to najście doniesieniem ja ­
kiegoś szpicla, które jednak pożądanego 
sku tku  nie przyniosło. Ale najważniejsze 
to, że „G erm ania11 może w naszem  Orzeszu 
być spokojną o w łasną skórę a  arcy- 
patrjoci mogą sobie spokojnie odaychnąć, 
spać i w karty  grać, będąc teraz pewnymi 
tego, że „Germ anii11 w tutejszej gminie 
nie grbzi niebezpieczeństwo. „Oberschle- 
sien11 a nasze Orzesze w nim  bleibt dajcz, 
aż do pewnej godziny, kiedy na zegarze 
dziejowym wypełnią się losy przeznacze­
n ia  a wtedy Niemcy obudzą się z dzisiej­
szego .letargu. ■
Grzawa.

— W dniu 31-go m aja odbył się tu  po­
grzeb śp. Antoniego Lubańsltiego, dw u­
dziestokilkuletniego młodzieńca. Zmarły 
zginął tragiczną śmiercią. Zatrudniony 
w ierceniem  studni u gospodarza Jana  Ja- 
nygi, uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. 
Gdy studnię na 16 metrów wybrano, spu­
ścił się w dół, po przerwie obiadowej, 
gdzie został wydobywającymi się gazami 
zaskoczony. Na krzyk jego, zaczęto go 
natychm iast ciągnąć w górę, niestety osła­
biony gazam i .wypadł z w iadra z wysoko 
ści 6 metrów i zabił się. — Przedwcześnie 
zm arły był członkiem tow arzystw a śpie­
w u „Paderew ski11 w Miedźnie. Członko­
wie tow arzystw a oddali m a ostatn ią  u słu ­
gę, niosąc trum nę do kościoła i odśpie­
wawszy pieśń nad grobem!

Niech P an  Bóg pocieszy strapionych 
rodziców! Zm arłem u niech ziemia polska, 
k tó rą  kochał, będzie lekką.

Ruch w  tow arzystw ach .
— Mikołów. Posiedzeń miejscowego 

Kółka oświatowego nie będzie tymczasem, 
ponieważ nie marny sali na nasze usługi.

W razie pogody urządzim y w pierw ­
sze święto wycieczkę do m łyna p. Borka 
w  dolinie Jam ny, na k tó rą  uprzejm ie za­
praszam  Szanownych Członków wraz z ro­
dzinam i, a zwłaszcza z dziećmi.

P u n k t zborny koło dworca. W yru 
szam y o wpół do czwartej.

Mikołów 4. 6. 19.
Ks. J. Czapiewski.

-— Goczałkowice. W niedzielę, dnia 
i-go czerwca r. b. o 4-tej godzinie po po­
łudn iu  odbyło się tu  zgromadzenie tu te j­
szego Kółka rolniczego w lokalu p. Ko- 
łoczka, przy bardzo licznym udziale ro ln i­
ków. Przewodniczący kółka p. Paweł Mło­
dzik z Górnych Goczałkowic zagaił posie­
dzenie krótkiem  przemówieniem, poczem 
odczytał nadeszłe listy i artyku ł z Prze­
w odnika W iejskiego, poświęconego wło­
ścianom. Następnie udzielił głosu p. Ko­
tasow i b. adm inistratorow i z Polskiej 
W isły, który przybył z polecenia Pow iato­
wej Rady Ludowej. P. Kotas om awiał ko­
rzyści kółek rolniczych, zadania powiato­
wych związków rolniczych, szczególnie 
zw iązku prowincjonalnego w Opolu i udo­
w odnił w trafnych przykładach konieczną 
potrzebę organizacji zawodu w łościań­
skiego w  obecnej ważnej chwili przełomo­
wej. Poruszoną kwestję zwrotu zabranych 
w  roku 1850 pól za zwolnienie z p ań ­
szczyzny, wyświetlił mówca Kotas w jasny 
sposób. — Mówca polecił znieść ustaw y 
starego upadłego „bau'ernvereinu“ i za­
stąpić je nowemi, stosownemi dla Kółka 
rolniczego a  równoeześnie przekazać m a­
ją tek  bauernyereinu Kółku rolniczemu, 
co przyjęto jednomyślnie. W następnej 
bardzo ożywionej debacie dyskutowano 
jeszcze nad różnem i spraw am i, poczem 
przystąpiono do płacenia składek.

L powiatu Katowickiego
Kałowice.

— Z a k a z a n a  g a z e t a .  Tutaj wy­
chodząca polska gazeta socjalistyczna zo­
stała na  przeciąg dwu tygodni zakazana 
przez komendę wojskową. — Tak więc 
i socjaliści polscy odczuć m uszą na w ła­
snej skórze, co są w arte rządy socjali­
styczne, i jak ą  one „wolność1- dają oby­
watelom.
Słupna.

— W środę dnia 28 m aja urządził tu ­
tejszy „grencszuc11 poszukiwanie za bro­
n ią  i am unicją. Oprócz jednej fuzji, starej 
szabli z roku 1870 i jednego rewolweru, 
nic nie znaleziono. — Mimo to rozpo­
w szechniają gazety niemieckie, jak  „Wan- 
drus górnośląski11, iż w naszej wiosce zna­
leziono wiele broni, am unicji, ba, nawet 
karabiny maszynowe. — Zaś „Oberschl. 
K urier11 głosi bajki, że Polacy zamknęli 
i zabarykadow ali granicę, most w naszej 
wiosce puścili w powietrze oraz rozebrali 
kaw ał toru  kolejowego, prowadzącego 
z Mysłowic do Krakowa. Wszystko, jedno 
jak drugie, jest kłamstwem. Most tu ta j 
Niemcy sam i w powietrze puścili, opowia­
dając potem, iż piorun uderzył w niego. 
Tak samo Niemcy rozebrali tór kolejowy, 
a oprócz tego na gw ałt kopią rowy strze­
leckie.

Rsich w  tow arzystw ach .
— Siemianowice. Tow. Filaretów  ma 

zebranie w niedzielę dnia 15-go czerw-ca 
o godzinie 6-tej w lokalu związkowym 
(Verainszimmer) u p. Kołodzieja. Uprasza 
się wszystkich członków, by przynieśli 
z sobą kw jtarjasze. Zarząd.

— Ligcta. Towarzystwo śpiewu „Lut­
n ia11 urządza miesięczne zebranie w n ie­
dziele dnia S-go czerwca o godzinie 7-mej 
wieczorem w lokalu związkowym p. No- 
worzynia. O liczny udział uprasza

Zarząd.
— Ligota-Kokoeiuiec. Zawiązało się 

tu ta j nareszcie tak  dawno potrzebne nam  
„Towarzystwo Polek11; nareszcie więc bę­
dą m iały nasze Polki sposobność zapocząć 
pracę, której wzniosłe cele: Bóg — Ro­
dzina — Ojczyzna i podjąć ją  nie poje- 
dyńczo, luźno jak  dotąd, ale wspólną, 
zw artą siłą; dlatego też każda kobieta, 
która się Polką być m ieni, należy nie do 
innego ale do tego naszego towarzystwa, 
powinna zaofiarować nietylko imię i n a ­
zwisko swe towarzystwu, ale i pracę swą 
około krzew ienia towarzystwa, budzenia 
ducha zdrowej oświaty, dążenia do posta­
wienia kobiety — Polki na możliwie n a j­
wyższy stopień ku ltu ry  swojskiej. — No­
wemu towarzystwu „Szczęść Boże!11

Ł.

Zabrze.
A rtykuł z nr. 5 „Orędownika11 pod 

tyt. „Rugujmy germ anizm y11, jest bardzo 
na czasie i będziemy m usieli obiema ręka­
mi rw ać ten chwast, który nam  Prusacy 
na  Śląsku zasiali. Jednym  tak im  chwa­
stem, który nam  najprzód 'wyplenić po­
trzeba, jest głupi sposób pozdraw iania się, 
np.: „m alcajt11, „mojn11, „nam t11 i t. d. 
Dalej pozdraw ianie się przez przykładanie 
ręki do skroni, który to sposób został przy­
jęty od pruskiego m ilitaryzm u. Nasze po­
zdrowienia są: Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus, Dzień dobry, Dobry w ie­
czór, Szczęść Boże, Boże pom agaj i t. d. 
Każdy m yślący człowiek m usi przyznać, 
że nasze pozdrowienia są więcej w arte od 
niemieckich. Duch czasu obecnego w y­
maga, żeby przechodzący pozdraw iał sto­
jącego lub pracującego. Chociaż prze­
chodniem by był urzędnik niem iecki, jest 
jego obowiązkiem pozdrowić robotników 
pracujących, a  nie jak  sie jeszcze dzisiaj

dzieje, gdy jaki urzędnik przechodzi, to gd 
robotnicy pozdrawiają i sami siebie po- 
niżają. Drugim takim, chwastem jest od­
zywanie się do drugiej osoby słowem  
„oni11. Zaimek „oni“ zastępuje osobę trze-, 
cią i wkradł się na Śląsk o ile mi w ia­
domo po siedmioletniej wojnie, gdy Śląsk' 
się dostał pod panowanie pruskie. Zawsze 
Niemiec miał być coś wyższego, dlatego 
przetłumaczono słowo niemieckie „Sie" na 
„oni", przez co oszpecono nam nasz 
język.
Zaborze.

— Byłem przypadkiem  w Bytomiu, 
gdy Niemcy urządzali pochód dem onstra­
cyjny. Dzień był pogodny, więc tłum y lu ­
dzi przepełniały plac Franciszka Józefa. 

.Chciałem także zaspokoić mą ciekawość 
i obejrzeć sobie ten hum bug, ponieważ nie 
widziałem jeszcze podobnego widowiska. 
Ludzie, przepełniający plac, Dyli to prze­
ważnie widzowie, którzy przybyli zaspo­
koić swą ciekawość.

Oprócz k ilku tow arzystw  z Bytomia 
i okolicy tylko dzieci szkolne i pewna 
ilość kobiet b rała  udział w pochodzie. Na 
sam ym  końcu kroczył „grencszuc11 z kilku 
kulom iotam i. Niemcy natu ra ln ie  na 
wszystkie strony głoszą, iż „olbrzymia 
większość" ludności bytomskiej brała 
udział w pochodzie.

Co m i się wcale nie podobało to ta ­
blice z szpetnymi napisam i, które n ie­
siono podczas pochodu. Na coś podobnego 
Polacy by sobie nie mogli pozwolić, zato 
Niemcom wszystko wolno w sławnem 
państw ie wolnościowem. W pojęciu nie- 
miockiem m a tylko ten prawo, kto posiada 
siłę. Byłby najw iększy czas, byśmy zo­
stali uwolnieni od naszych opiekunów 
pruskich.

Sprzymierzeńcy nasi dowiedzą się 
o prawdziwym  stanie, mimo wszystkich 
pochodów niemieckich.

Rugujmy germanizmy!
Oczyszczajm y mamę naszą!
Germanizmy: W yrazy polskie:

haugeszeft interes budowlany
baum ajster budowniczy
baulajter kierownik budowy
baugezelszaft spółka budownicza
baugewerbe przemysł budowniczy
bauszteła, bauplac miejsce pod budowę
bauunternem er przedsiębiorca s ta ­

w iania budowli
baugezuch prośba o przyzwól 3- 

nie na budowę
besztelung zamówienie
besztelować zamówić
besztelszajn poświadczenie zamó­

wienia
besztełgelt oplata przy oddaniu 

listu
bryftreger listowy
błazować trąbić
biksa puszka
cyferblat tarcza zegarowa
cajtung gazeta, dziennik
cwek ćwiek
canpasta pasta na zęby
canpulfer proszek do czyszcze­

canbyrsta
n ia zębów

szczoteczka do zębów
drach potwór
feler błąd, w ada
felerny błędny, w adliwy
fertyg gotów, ukończony
fierek czworobok
fojerwera straż pożarna, straż

fojsrszprica
ogniowa

sikaw ka ogniowa
fojerwerk sztuczny ogień
fojercojk zapalnik, krzesiwc 

z krzem ieniem  1
flugcojk

kubką
lataw iec

fliger lotnik
gewicht ciężar, ciężarek
gibel szczyt

(Ciąg dalszy nastąpi).!



Skrzynka redakcji
— Kochane dzieci! Z powoda różnych 

przeszkód nie m ogliśmy ^m ieścić dotąd 
; w yniku w spraw ie ostatniej zagadki. 
Uczynimy to niew ątpliw ie w następnym  
num erze, oraz um ieścim y znów jak ą  
ład n ą  zagadkę.

Szanownym Korespondentom naszym  
zw racam y uprzejm ie uwagę, by w liście 
oznaczali dokładnie swe m iejsce zam iesz­
kan ia , t. j. podaw ali zawsze najbliższą 
pocztę i powiat.

Z powodu wielkiego napływu ma- 
terja łu , nie mogliśmy um ieścić wszyst­
kich  korespondencji w obecnym num erze 
Orędownika. — Prosim y i nadal o nas p a ­
m iętać i zasilać nas wiadomościami.

|  S S K S j ^ s ^ s t y k a .

Pewien m łody człowiek poszedł przed 
ślubem  do spowiedzi. W racając przypom ­
n ia ł sobie, że m u ksiądz nie naznaczył

pokuły, wrócił więc do niego. — A cóż
tobie po pokucie, kiedy się żenisz — odpo­
wiedział ksiądz.

W szkole.
N a u c z y c i e l :  — Jak  rozumiesz te 

słowa: W pocie czoła będziesz spożywał 
swój chleb?

U c z e ń :  — To znaczy, że będzie jad ł 
tak  długo, aż się spoci.

— Ile jest djabłów? — zapytano pew­
nego chłopca.

— Tego z pewnością nie wiem, jednak 
m usi ich być niezm iernie wiele, bo m oja 
m atka  liczy ich po sto, a mój ojciec po 
trzykroć stotysięcy fur, beczek i okrętów.

M a j o r :  — W ięc n ie  wstydzisz się n a ­
wet, że nie wiesz, jak ie  są składowe czę­
ści broni, k tórą  nosisz? W yobraź sobie, 
że nie je s tem  m ajo rem , ty lko tw oim  k a m ­
ratom. Gdybym się t a k  zapytał: Bracie, 
powiedz mi części 3kładowe karab inu , co- 
byś m i na  to odpowiedzia ł?

Ż o ł n i e r z :  — Powiedziałbym , głupi 
ośle, cóż cię to obchodzi?

W sądzie.
— Napróżno się wypierasz; kradzież 

udowodniona, bo cię w ydala w łasna ko­
chanka. Cey przynajm niej przyrzekasz 
poprawę?

— O przyrzekam  panu  sędziemu, że 
już nigdy nie powiem ani słówka żadnej 
babie.

Dlaczego?
Z o s i a :  — Mamo, dlaczego ludzie po­

lu ją  na w ilki?
M a t k a :  — Dlatego, że w ilki odbie­

ra ją  życie owcom i  baranom .
Z o s i a  (po chw ili); — A dlaczego nie 

polują n a  rzeźników?

250 nagród książkowych.
Z pow odu w ielkiego nap ływ u zg ło­

szeń, ogłosim y w ynik  w  spraw ie  trzech  
zap y tań  do naszych  C zytelników  do­
piero w  jednym  z następnych  num erów .

Za redakcję: Teodor Kryg w Mikołowie.

BANK LUDOWY
Pszczyna

Telefon 67 
otwarły codzień od 3 do 1.

A l i k o ł ó w
Telefon 8 3 

otwarty przejściowo tylko w ponie­
działki i czwartki przedpołudniem. 

Pocztowe konto czekowe 13 0J3  Wrocław. 12

Załatwia w sie lk ie  czynności bankowe. Udziela pożyczki 
w  każdej wysokości na solaw eksle z poręczeniem albo 
za podkładki hlpotecz.ią pod dogodnemu w  trunkami 
i po niskim p n cen c ie . Przepro ,vad ra spłaty innych  

wierzycieli, tak kas jak prywatnych osóo. 
---------------------  Przyjmuje oszczędności. ---------------------

Mikoiów. Sztuczne Zęby, plomby
4-16

Daję je szcze  d o b ry  m a te r ja ł .
R w a n i e  z ę b ó w  także bez bólu.

Dlugo'etnia działalność v/ Francji, Włoszech i Szwaicarji .
Godziny przyjęć: p *  r-v  «

w dni powszednie od 8 — 12 l y .  1  J * O K Q j 3 ,
i od 2—6. — W niedziele d e n ty s t a
i środy tylko od 8 — 12 
— przed południe n. — -ulica Gliwicka 3

Kółkom śpiewackim
polecamy wydana z polecenia Wydziału Związku śląskich 

Kół śpiewackich w B /lom iu :
R o ta  K onopnick ie]

nr. 2119 Chór mieszany . . . .  0,15 mk
nr. 2120 Sopran i a l t .............................. 0,15 mk
nr. 2L21 T en o r  i b a s ..............................0,15 mk’

B o ż e  coś P o ls k ę  (nowy tekst)
nr. 2122 Sopran  i alt . . . .  . 0 , ( 1 3  mk.
nr. 2123 T en o r  i b a s ..................................... 0,15 m .

Oprócz  tego polecamy:
Ś p i e w n i k  n a r o d u  ry

nr. 2118 Wydanie jednogłosowe .  . 1,50 mk,
nr. 2101 Zawierający 202 melodji . . 1,5 2 mk.

W ybór p le śn i
nr. 2284 Zawierający około  80 melodji 0,52 mk

H y m n y  n a r o d o w e
nr. 2110 Nowe wydanie . . . .  0,15 mk.

W zamówienia prosimy podawać ilość i nr. wydawni.twa.

I f t t i  wyóawileza K Miarki w Mikohnlr i i  Górnym Siato .

Okular; 
i binokle

dokładnie według przepisu 
lekarza są do naoycia

E p ite t  P y l
Muołów.

Spiiinik itajsiiep
poszukuję kupna choćby uży­
wanego egzempi. Łaskawa 
z doszenia  p. literą C. Z. do 
administracji „O rędow nika"  

w Mikołowie.

kupuję po cenach naj­
wyższych

P /tl
* fflkołołie.

dla eh lspei? i dla panó?.
dla  dz iec i  i dla  
- •  d z iew czą t

w wieUim wyborze.

Paweł Selmie m  l  H
w  Mikołowie.

Dr. K o s tr z e w sk ie g o

Map] aaradswaśsiowi ziem
dotychczasowego zaboru  pruskiego 

oraz s ta tys t/ka  narodowościowa dzielnicy pruskiej 
■  —  2 m k . ___  ..
Do nabycia

w Spótce W y d aw n ic ze j  K. M iark i w M ikołow ie .

Po leca  n s ię  do sp i s y w a n ia  ska rg ,  wn iosk ów  
i wszelkich i my ch  pism,  jako też do udzie-  71 
-------------- l a n ia  r ad  p r aw niczych .  --------------

dawn, przewodnłi_zący j ju i ip r  13 
biuru adwokackiego IIJ Ilu A ID.Mapa II3 ii3(11

K 3

Rolnik t .PPszczyna !
Hande l  to w a r ó w  k o lo n j a ln yc h  - -  j
h u r to w n y  skład  n aw o z ó w  i n a s i o n  ■

D ^ o r k - A f i n  Sl? Szan- Kodakom |
J g Pszczyny i okolic * " ■

Jedyny interes p s l s f t - k i t t i l e ld  tego rodzaju |


